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1  n i e d z . p o  Z m a r t w y c h w s t a n i u  P a n s k i e m

LEKCJA
z  p i e r w s z e g o  l i s t u  ś w . J a n a , r o z d z . 5 , w i e r s z  4 — 1 0 .

N a jm i l s i ! W s z y s t k o , c o  s i ę  n a r o d z i ł o  z  B o g a , z w y c i ę ­

ż a  ś w i a t : a  t o  j e s t z w y c i ę s t w o , k t ó r e  z w y c i ę ż a  ś w i a t , w i a r a  

n a s z a . K t ó ż  j e s t , c o  z w y c i ę ż a  ś w i a t , j e d n o  k t ó r y  w i e r z y , i ż  

J e z u s  j e s t S y n e m  B o ż y m ?  T e n  j e s t , k t ó r y  p r z y s z e d ł p r z e z  

w o d ę  i k r e w , J e z u s  C h r y s t u s : n i e  w  w o d z ie  t y l k o , a l e  w  

w o d z i e  i k r w i . A  D u c h  j e s t , k t ó r y  ś w i a d c z y , i ż  C h r y s t u s  j e s t  

p r a w d a . A l b o w i e m  t r z e j s ą , k t ó r z y  ś w ia d e c t w o  d a j ą  n a  n i e ­

b i e , O j c i e c , S ł o w o  i D u c h  ś w i ę t y : a  c i t r z e j j e d n o  s ą . A  t r z e j ( 

s ą , k t ó r z y  ś w i a d e c t w o  d a j ą  n a  z i e m i : D u c h  i w o d a  i k r e w ,  

a  c i t r z e j j e d n o  s ą . J e ś l i ś w i a d e c t w o  l u d z k i e  p r z y j m u j e m y ,  

ś w i a d e c t w o  B u ż e  w i ę k s z e j e s t . A l b o w i e m  t o j e s t ś w i a ­

d e c t w o  B o ż e , k t ó r e  w i ę k s z e  j e s t , i ż  ś w i a d c z y ł o  S y n i e  S w o ­

i m . K t o  w i e r z y  w  S y n a  B o ż e g o , m a ś w i a d e c t w o  B o ż e w  

s o b i e .

EWANGELJA
ś w . J a n a  r o z d z .  2 0 , w i e r s z  1 9 — 5 1 .

G d y  f e d y  b y ł w i e c z ó r  d n i a  o n e g o  p i e r w ­

s z e g o  s z a b a t ó w ,  a  d r z w i  b y ł y  z a n i k n i o n e ,  k ę d y  

u c z n i o w i e  b y l i  z g r o m a d z e n i  d l a  b o  j a ź n i  ż y d ó w :  

p r z y s z e d ł  J e z u s  i  s t a n ą ł  w  p o ś r o d k u  i r z e k ł i m :  

P o k ó j  w a m .  A  t o  r z e k ł s z y , u k a z a ł  i m  r ę c e  i  b o k .  

U r a d o w a l i  s i ę  t e d y  u c z n i o w i e ,  u j r z a w s z y  P a n a .  

R z e k ł i m  t e d y  z a s i ę : P o k ó j w a m . J a k o  M n i e  

p o s i a ł O j c i e c , i J a  W a s  p o s y ł a n i . T o  p o w i e ­

d z i a w s z y , t c h n ą ł n a  n i c h  i r z e k ł i m : W e ź m i j -  

c i e  D u c h a  ś w i ę t e g o . K t ó r y c h  o d p u ś c i c i e  g r z e ­

c h y , s ą  i m  o d p u s z c z o n e , a  k t ó r y c h  z a t r z y m a c i e ,  

s ą  z a t r z y m a n e . A  T o m a s z ,  j e d e n  z e  d w a n a ś ­

c i e , k t ó r e g o  z o w i ą  D y d y m u s  ( b l i ź n i a k ) ,  n i e  b y ł  

z  n i m i , k i e d y  p r z y s z e d ł J e z u s . M ó w i l i m u  t e ­

d y  d r u d z y  u c z n i o w i e : W i d z i e l i ś m y  P a n a . —  

A  o n  i m  r z e k ł : J e ś l i  n i e u j r z ę w  r ę k u J e g o  

p r z e b i c i a  g w o ź d z i i n i e  w ł o ż ę l i r ę k i m o j e j w  

b o k  J e g o , n i e  u w i e r z ę . A  p o  o ś m i u  d n i b y l i  

z a s i ę  u c z n i o w i e  J e g o  w  d o m u  i T o m a s z  z  n i m i  

P r z y s z e d ł J e z u s  d r z w i a m i z a m k n i o n e m i i s t a ­

n ą ł  w  p o ś r o d k u i r z e k ł : P o k ó j w a m . P o t e m  

r z e k ł  T o m a s z o w i : W ł ó ż  s a m  p a l e c  t w ó j ,  a  o g l ą ­

d a j  r ę c e  M o j e , i ś c i ą g n i j  r ę k ę  t w o j ą ,  a  w ł ó ż  w  

b o k  M ó j : a  n i e  b ą d ź  n i e w i e r n y m ,  a l e  w i e r n y m .  

O d p o w i e d z i a ł T o m a s z  i r z e k ł M u : P a n  m ó j i  

B ó g  m ó j . P o w i e d z i a ł  m u  J e z u s : I ż e ś  M n i e  u j ­

r z a ł ,  T o m a s z u , u w i e r z y ł e ś . B ł o g o s ł a w i e n i , k t ó ­

r z y  n i e  w i d z i e l i , a  u w i e r z y l i . W i e l e ć  i i n n y c h  

z n a k ó w  u c z y n i ł J e z u s  p r z e d  o c z y m a  u c z n i ó w  

S w o i c h  k t ó r e  n i e  s ą  w  t y c h  k s i ę g a c h  n a p i s a n e .  

A  t e  s ą  n a p i s a n e , a b y ś c i e  w i e r z y l i , ż e  J e z u s  

j e s t  C h r y s t u s  S y n  B o ż y ,  a  i ż b y ś c i e  w i e r z ą c  ż y ­

w o t  m i e l i  w  I m i ę  J e g o .

NAUKA
C o  z n a c z ą  s ł o w a :  „ P a n  m ó j  i B ó g  m ó j ? “

S ą  o n e  w y r a z e m  s z c z e r e j , s i l n e j i p o k o r n e j w i a r y  n i e -  

t y l k o  w  z m a r tw y c h w s ta n ie , a l e  i w  B ó s t w o  C h r y s tu s o w e . — •  

T o m a s z  w  z m a r t w y c h w s t a n i u  C h r y s t u s a  o g l ą d a ł c z ł o w i e c z e ń ­

s t w o  C h r y s t u s a , a  t e r a z  u w i e r z y ł i w  J e g o  B ó s t w o . D l a t e g o  

r z e k ł m u  P a n  J e z u s : „ T o m a s z u , u w i e r z y ł e ś , i ż e ś M n i e  u j ­

r z a ł ! "
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Gńa tragedia na Mazurach
O S T O K IL O M E T R Ó W  D O W A R S Z A W Y  G IN IE  L U D  P O L S K I.JIHGFEDCBA

kierunku za b ezp ieczen ia m ło d eg o  p o ­
k o len ia  m a zu rsk ieg o  p rzed  „ n ieb ezp ie ­
czeń stw em ’ 4 p o lsk ich  w p ły w ó w . M łode  

pokolen ie m azursk ie m usi już c ia łem  !

S zczy tn o , w kw ietn iu 1936 r.

N iedaw ny  jub ileusz  5 0 -lec ia  „ G a ze ­
ty O lsz ty ń sk ie j 4 ’ zw róci! uw agę całej 

P olski na W ariu ję. D o O lsztyna zje ­

chali się dzennikarze z P olsk i, którzy  

'zapoznaw szy  się z rozw ojem  życia na-  

rodofw ego tam tejszej ludności, w róci­

li do kraju z hask im , że „ P o la cy n a  

W a rn iji n ie  u sta n a  w  w a lce , w y trw a ją  

i zw y c iężą 4 4 . W ielkie to pokrzep ien ie  

dlaiw iszysitk icli serc polsk ich w M acie ­

rzy . które zaw sze biją ży w em  tę tn em  

m iło śc i i p rzy w ią za n ia do te j starej  

ipo lsk iej ziem i K opern ika, llozjusza i 

K  ras  i ck  i ego .

N iestety jednak , o ile spraw a pol­

sk iej W arniji w y  płynęła znów na po-  

jw  ierzichnię ogólnego zain teresow ania , 

o ty le I. zw . „ k w estja m a zu rsk a 4 4 ża -  

d n em  n ie o d ezw a ła s ię w  P o lsce e -  

ch em . N ikt przy te j okazji nie w zró- 

cił spo łeczeństw u  uw agi, że n a  teren ie ,  
o d d a lo n y m  za led w ie  o  1 0 0  k ilo m etró w  

o d serca  P o lsk i —  W a rsza w y , ro zg ry -
w a s ię o d la t p o n u ra tra g ed ja lu d u ,  
ch o ć o d ręb n eg o w ia rą i o b y cza ja m i,  

a le za w sze o d n iep a m ię tn y ch  cza só w  

p o lsk ieg o .
Jelst to niestety  fak t niezb ity , że  lu d  

m a zu rsk i ja k  n ig d y p rzed tem  b lisk im  

je st d z isia j zu p ełn eg o w y zb yc ia s ię  

ch a ra k . lu d u p o i  k i  eg o . D ziś już i tak  

ty lko w am język polsk i łączy M azu ­

rów  z w łaściw ą M acierzą, bo  cech y  n a ­
ro d o w e  p o lsk ie  w sk u tek  w iek o w ej p o ­
lity k i g erm a n izacy jn e j M a zu rzy ju ż  

d a w n o  u tra c ili. K rótka praca uśw iada­

m iająca  w  śród M azurów  iw  czasie ple ­

biscy tu nie w ydała praiw ie żadnych  

w yników . W  dodatku jeszcze M azurzy  

m ają w sp ó ln ą z N iem ca m i re lig ję , e -  

w a n g e lick ą co ich oddziela od P olski.

Z araz po nieszczęśliw ym  pleb iscy ­

cie w  r. 1920 N iem cy  T ozpoczęl  i na no ­

w o i (oz w iększą jesiz ieze siłą jak  

przed tem  sw  o  ją a k cję  g erm a n iza cy jn ą  

n a  M a zu ra ch , a b y  za trzeć  w sze lk ie  ś la ­

d y , które ełw ien t. pozostaw  iła po sob ie  

propadandia  polska  w  czasie pleb iscy tu

D zisiejsza akcja niem ieckam ie  dba  

już w cale o g erm a n iza c ję sta rszeg o  

p o k o len ia  n a  M a zu ra ch . B yłoby  to na ­

w et bezcelow e. S tarzy M azurzy i tak  

już nied ługo w ym rą, a z nim i p ó jd zie  

d o  g ro b u  ta sta ra p ra w d z iw a  „ g a d k a 4 4 
m a zu rsk a i te s ła b e ech a p o lsk o śc i, 
która  od czasu do czasu w  ich sercach  

się odzyw ały , l o też starzy M azurzy , 

będący już na w ym arciu b ez p rzesz ­
k ó d  ze stro n y n iem ieck iej p ie lęg n u ją  

sw ó j języ k o jczy sty i za k o rzen io n e  

tra d y c je .

G erm ain izatorzy pruscy na M azu ­

rach głów nie stw ie w ysiłki obracają w ! 

i d u szą n a leżeć d o N iem iec i a b y ce l 
ten osiągnąć, germ anizato rzy języ k  

n iem ieck i i id ea ły  p ru sk ie  w szczep ia ją  

m łod em u p o k o len iu ju ż w w iek u  

szk o ln y m .

D zisiejsza m łodzież m azurska m a ­

sow o zaciągana jest do  szeregów  t. zw . 

„ H itler  —  J u g en d 4 4 .

I w  tym  kierunku grozi nam  naj­

w iększe nietbezp ieczensttw io  zu p ełn eg o  

zg erm a n izo w a n ia te j k ra in y . Z a la t 

diziesięć , a m oże m niej, brakn ie już  

starych M azurów , podtrzym ujących  

tam język polsk i, a m łode pokolenie  

będzie już niależało do N iem iec. C ich a

Fundament naszej siły i wielkości
W  R O C Z N IC Ę  K O N S T Y T U C J I 2 3  K W IE T N IA .

P ansiiw o nasze po odzyskan iu nie- w szelk ich w pływ ów niezależny , t. j. 

podleg łości j uż raz uchw aliło K onsty-J  w ładzę P rezyden ta , jest to czynnik  

tucję i fak t uchw alen ia tak iej a nie  j sam oistny , oryg inalny , nasz w łasny ,  

innej K onsty tucji izadecydow ał o lo - i będący cechą sw oistą K onsty tucji, 

siach P olsk i na iszereg la t. W adliw a  j P aństw o polsk ie zysku jąc rok te- 

K onsty tucja spraw iła bow  iem , że m u now ą K onsty tucję , st^Jo się siln iej-  

partje nad państw o w yrosły , że w isze i odporn iejisze izarów no iw  obec  

chw  ili naj w yższego zagrożen ia trzeba zew  nętrznych , jak i w ew nętrznych  
■■.t  ,»« o ...P o trzebny  w  obecnej sy tu-było w ytoczyć karab iny m aszynow e trudności.

na ulice . acji m ięd

P aktem  jesl rów nież, że pierw sza now aga w ew nętrzna zostały przez no-

— — 1 ._^— K onsty tucję jesizcze bardziej utr-nasza K onsty tucja zrealizow ała to , co 1

było niegdyś źród łem  słabości P olsk i, w alone,  

źród łem rzeczyw istem je j upadku . 

Z realizow ano sejm ow ładztw  o , które  

daw ną potężna P olskę zaprow adziło  

do zguby . P osiżliśm y w  ów ^czais po lin ji 

ślepego naśladow nictw a w zorów ob ­

cych. które w  innych  krajach  n . p . w e  

F rancjii dały F atalne w ynik i.

D opiero K onsty tucja , z dnia 23  i 

kw ietn ia I935 r. dala naszem u  państw u  

zdrow y i do naszych w arunków  przy- 

istosow any ustrój, który różn i się 'za ­

sadniczo od nieudolnego  tw oru , kon ­

sty tuan ty party jn ie  tw a. N ow y ustrój 

nie przyw dziew a  P olsk i w  cudze pióra  '

nie sięga do cudzych iw iżorów i nie  
przenosi ich na nasz grun t z w łasną' 

szikodą. W ładzy rozw iązu  je iręce i u- j 

w aln ia ją od szkodliw ych party jnych  ' 

sugestii. Z S enatu czyni napraw dę j |  

Izbę W yższą, reprezen tu jącą  praw dzi- : | 
w y rozum  stanu , obcy nam iętnościom  1 | 

politycznym . S ejm  m a jedyn ie praw o  

uchw alan ia ustaw  i kontro li, lecz nie  

posiada m ożności sięgan ia po rządy , 

jak  daw niej.

W  reszcie now a K onsty tucja usta ­

naw ia czynin ik nadrzędny , ista ły , od

tra g ed ja  lu d u m a zu rsk ieg o zo sta n ie  

za k o ń czo n a  i tereny te jako już calko-  

ovio ie niem ieck ie , izostana dla nas n a
za w sze  straco n e .

B ędzie to taka sam a traged ja , jaka  

rozegrała się przed w iekam i na P om o ­

rzu prusk iem , a jaka rozgryw a się  

obecn ie na  Ł użycacli, gdzie s ło w ia ń sk i 
szczep  S erb o - Ł u ży cza n , w ciśn ięty w  

ram y  państw  a niern ieck ieg 'o  d o g o ry w a  

p o w o li i zn ik n ie ju ż n ied łu g o  z e tn o ­
g ra ficzn e j k a rty E u ro p y .

Z egar dzie  jow  y  dla kw  estji m azur- 

ksik iej w ytb ije nied ługo g o d z in ę d w u -  

; n a stą . W skazów ki posuw  a  ją się  nieu ­

chronnie do celu, jeszcze kilka ła t, —  

najw yżej kilkanaście, a o d ła m  n a ro d u  

p o i  k ieg o n a M a zu ra ch zn ik n ie b ez  

ś la d u  w  o d m ęta ch  g erm a n izm u . W śród  

uroczych lasów  i jezio r m azursk ich ,  

zapanuje p o n u ry  sp o k ó j śm ierci.
N aród polsk i, który na czas nie ti­

ra  tow ał M azurów  od zag łady , o d p o w ie  

za to przed sądem  hiisto rji.

I

i

kierow nik stacjiD ługoletn i zasłużony  

lo tu

badan ia  

ptaków  w R issitach dr O skar H eino th , 

ustąp ił ze sw ego stanow iska.
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MIECZYSŁAW DEREŻYNSK1

Chodzi o Gdańsk i Śląsk!
NA MARGINESIE KSIĄŻKIYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

JANA KWIATKOWSKIEGO
I ułożył następujące książki do nabo-

, O becnie m ieszka w O rłow ie M or- : żei 'lsiw a; „B óg z jobą 44  ...D roga do N ie- 
skiem . Zow ie się: Jan K w iatkow ski. Ba“ ą ..Panic zostań z nam i". ..Poboźm  
D rukarz, dziennikarz, literat, działacz katolik” . „K atolik w - m odlitw ie” , 
społeczny i narodow y. W  yp(K -zyw a po  ■ ^lódlm y się” . ..Zupełny śpiew  nik” i 
znojach sw ego pracow itego żyw ota. w ie ]e innvc |b K w iatkow ski uloż\ 1 ta- 
spędza chw ile starości w zaciszu, zda- j^że ..K antyczki” i ..K olędnik” a tylko  
la od gw arnego kotlow iska ludzi dzi- z nieu/asadnionej skrom ności nie po-

niki. w ystukuje  na m aszynie zapom ia-  
ne fakty z lalt 'zaborczych, w yw ołuje  
echa pam iętnych, bezkrw aw ych w alk  
z prusactw em . N ieznany żołnierz nie­
podległościow y  »z niw y  w ielkopolskiej 
jeszcze jeden z tych nazbyt skrom ­
nych bojołw tn  ików  narodow ych, które ­
go nazw isko trw ale zapisało się w  
księdze dziejów ’ Śląska i G dańska.

Jan K w iatkow ski uradził się dnia  
27 grudnia 1869 r. w  Poznaniu 'Z ojca  
I'om asza i m atki Teresy z Jaruszcw - 

skich. Po ukończeniu nauk szkolnych.

m ych drukarniach krajow ych. U czył i 
s  i ę w d  rutkam i „D zien  n  i ka Poznań  - 1 ,
skiego” trzy ' lata, a rok iw 1 daw  nym  ! flw zone w  oficynie m ikolow skiej.  
„K urjerze Poznańskim 44, gdzie też i yy M ikołow ie znalazł się począt 

nauki dokończył. Z „D ziennika P^Jkow o w kołach szczerze katolickich  

bez zabarw  ienia nacjonalisty  c /negc

idzie teżi

naskieigo” w yszedł, poniew aż nie m ógł 
się pogodzić z zapatryw aniam i fakto ­
ra Er. Elsnera, następcy Piotra K rzy-  
żankiew icza. Po ukończeniu nauk w  
..K ur  jerze Poznańskim 14 kierow nik  
drukarni W ojciechow ski m im o w yzy ­
skania go przez caiły rok. gdy był już  
w ykw alifikow anym i szybkim praco-  
Iw inikiem , nie uw ażał za stosow ne za  
■naileżytą opłatą zatrudnić  ani jego, ani 
spółw ypisow ca B olesław a W  iniew icza.  
Poszedł w ięc sobie. Zrzędu  pracow ał w  
..Posener Zeitung 4 ’ (D ecker) i „O rę­
dow niku” . W  kw ietniu 1890 r. rozpo ­
czął sw ą działalność w zakładzie w y ­
da  w  n i czy  ni K arola M iarki syna w r M i­

boku w łaściciela zakładu m iał sposob ­
ność rozw  inąć sw e zdolności w  dziedzi­
nie w ydaw niczej i literackiej oraz u- 
zupelnić nabyte już w  iadom ości.

D o  M ik*: Iow a w skazał m u drogę dob ­
ry znajom y  jego szw agra W ładysław  a  
Pogorzelskiego. —  U M iarki rozpoczął 
czytaniem Ikorekty. opracow aniem  
,. jarm arków ” do kalendarzy, calenda-  
rium . przygotow aniem  i tłum aczeniem  
ogłoszeń płatnych, opisam i m iejsc cu ­
dow nych. układaniem stuletniego ka ­
lendarza itd . Z  czasem  zyskał tyle zau ­
fania. że pow ierzono m u układanie  
książek do nabożeństw a, śpiew ników  
i t. d.

O sobiście  był w  M ikołow ie od 6-go

kw ietnia 1890 r. do 1-go października  
1911 roku. Począikow e jako korektor,  
■następnie redaktor, a w końcu kierow ­
nik  literacki. K arol M iarka od sam ego

daw ał w łasnego nazw iska. Jest to jcd-  

tsiaj chow a dow ody. Porobił różne  

cerza Lizdejki” stw orzył pow ieść pi. 
..D w aj kniazie 44 z ..Zam ku K rakow  s-

W  kalendarzach M iarki były dokona ­
ne przez K w iatkow skiego skróty całej 
„Trylogji” Sienkiew icza. Speeialnie  
lubow ał się w ’ literaturze ludow ej, 
naów czats na Śląsku bardzo jeszcze' 
niedom agającej i w w ydaw  nictw  ie  
M iarki liczne po sobie pozostaw  il pra ­
ce. jako długoletniem u redaktorow i  
w telm w  ydaw  nictw  ie podlegały j urs- 
dykcji jego w szystkie now e dzieła.

D o polskich tow arzystw jednak  
należał, pełniąc naw et lunkcję w za­
rządach. W  czasach m ikołow  skich był 
m ężem zaufania low arzvslw a Przy ­
jaciół N auk w K atow icacłi za pi isred- 
nictw ein dr Zygm unta Seydy.

W 1913 r. nabył na w  łasność „G a- 

trudniejsze chw ile istnienia. B yły to  

noszące w ycław  nic-tw  u now e trudnoś­
ci. jako w ydaw ca i redaktor „G azety  
G dańskiej44 sam jeden był uw ięziony  
z P lonji G dańskiej w piertw iszych
dniach w ojny.

N a kom endurze policji ośw iadczo ­
no m u. że odpow iada za czyny gdań ­
skich polaków r . Pom im o gróźb i szy ­
kan nie upad! K w iatkow ski na duchu  
lecz po opuszczeniu m urów w ięzien ­
nych. pielęgnow ał dalej w ierny  
sw em u zadaniu —  olw ią jedyną w ów -

G dańsku. Przeciw nikom  jego nie uda ­
ło się zgnieść- w ydaw  nietw a naw et  
w tedy, gdy K w iatkow isk.iego, jako 47- 
letniego. pow ołano w szeregi w ojska  

czas, gdy w roku 1918 biainda pruska  
napadła na lokal „G azety G dańskiej1’ . 

niszcząc cenne rek pi|sy 1 zm ory w «u- 
lości l.(X M ) dolarów , za które icli w la-

R ów  nocześnie z w  y buchem rew o­
lucji zam ienił K w iatkow ski ..G azetę  
G dańska” . dotxchczas w ychodzącą 3  
razy tygodniow o, na pism o codzienne 
i doprow adził ją do najw yższego roz-

pośw  iadeza nakład  egz. R oz
taki nie pozw olił m u nadal prano  

zly jednak na niczem  
nie rozum iejąc celów  
chw ilow o m ające w

zam a- 

ro postępku odbił\ się na  

kliw ie. a K w iatkcA s skiego przyprU - 
w iły depresję m oralna i nie m ala  
szkodę m aterjalną. Po takieni nieini-  

rządem ..D rukarnia G dańską” , gdzie  
pozostał do r ku 1933.

W ytężona praca zaw odow a nie prze­
szkadzała K w iatkow skiem u w pracy

w  spoinie 
skini zi

p. Jul.ja 'nein D oibrow oil- 

m u poczaik w  \ przytułek iw O  

kiciu zw ołania R adv I udow ej i od po ­
czątku członkiem  Zarzadu. N ależał do  
zastopczei K om isji l staw odaw cza*| 

niein pow stał pierw szy ..O oni Polski

książką lana K w iatkow skiego o poi-

blikacja cenna w  artościow a form alnie  
i m erytorycznie Ileż tam nazw isk  
dzi daczów irdańskich. faktów , cyfr, 
dok  u  m et  ów  ba  rbarzvńst  w  a nrusk  iego! 
A niektóre karty lei książki, opisu  ia- 

sku przediw oienncm . iakże sa sł necz- 
ne. iakże tchną otucha i w iara, że  
G dańsk polski znów nasz będzie. K o ­
niecznie do reki trza w ziać tę broszu ­
rę. która iest i nam ietnikieni w xliilnf'- 

z historii G dańskn  iiolskiego. A utor ze  
znajom ością i nkoclianiem  rzeczy  kre-
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ś l i o b ra z  G d a ń s k a  z la t 1 9 1 3 -1 9 1 4 . I n a ­

p ra w  c lę  z  ro z rz e w  ie m ie n i  c z y ta  s ię  k a r ­

ły  te j p u ib lik a c j i i , k tó ra  z a in te re s o w a ć

s ię w in n o  c a łe s p o łe c z e ń s tw o p o ls k ie .  

D a n k s z c z e ry  i u z n a n ie n a le ż y  s ię je j  

u z d o ln io n e m u , z a s łu ż o n e m u  a u to ro w i.

Z a z n a c z a m y  w  re sz c ie , ż e  n a k ła d e m  

J . K w ia tk o w s k ie g o  m a ją  s ię  u k a z a ć  d a l  

s z e c z ę śc i je g o b e n e d y k ty ń s k ie j ro z ­

p ra w y  o i ( id a n s k u . C z ę ś ć  H -g a  g o to w a  

d o d ru k u . ( z ę ś ć l l l - c ia re w o lu c y jn a  

n a u k o ń c z e n iu . —  C  z ę ś ć I \  - ta , w ię c e j  

z n a n a m ło d e m u p o k o le n iu , ro z p o c z y ­

n a ją c a  s ię  z  d n ie m  1 0  s ty c z n ia 1 9 2 0  r .  

je s t w  p rz y g o to w a n iu . K w ia tk o w sk i  

p o s ia d a  ró w n id ż  s p is  p o ls k ic h  i z n ie m ­

c z o n y c h  n a z w isk  m ie sz k a ń c ó w  G d a ń ­

s k a z ro k u 1 9 1 5 . N a w y d a iw tc ę c z e k a  

te ż je g o  in te re su ją c a ro z p ra w a  o ż y ­

c iu  P o la k ó w  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u  X IX . i 

X X  w . (M ik o łó w , B y to m . R a c ib ó rz  — •

w e F r ie d r ic h s h a fe n ..

Rozmowa telefoniczna z królem

D W U M O T O R O W Y  S A M O L O T B O J O W Y

N a i lu s tra c ji w id z im y d w u m o to ro w y  s a m o lo t b o jo w y w y p ro d u k o w a n y p rz e z z a k ła d y D o rn ie ra

W  la śc ic ic l s ta jn i w y ś c ig o w e j, m a ­

jo r N o e l F u r lo n g ’ , k tó re g o k o ń R e y -  

n o ld s to w n z d o b y ł w ie lk ą n a g ro d ę  

„ G ra n d N a tio n a l - ' L iv e rp o o l  u , o trz y ­

m a ł z g o d n ie  z u ta r ty m  w  A n g lj i z w y ­

c z a je m  te le g ra m  z o s ó b is te m i ż y c z e ­

n ia m i k ró la  E d w a rd a  \ I I I . M a jo r I t i r -  

lo n g c h c ia ł z ło ż y ć p o d z ię k o w a n ie  

k ró lo w i, z a te le fo n o w a ł w ię c d o  s e k re ­

ta r ia tu  k ró la w  z a m k u  S t. J a m e s , z a ­

p y tu ją c  ja k a  je s t d w o rs k a lo r  m a w y ­

ra ż e n ia k ró lo w i p o d z ię k o w a n ia z a  

o trz y m a n e ż y c z e n ia . Z z a m k u o d p o ­

w ie d z ia ł m u u p rz e jm y  g lo s , o ś w ia d ­

c z a ją c , ż e  te le fo n u ją c te rn  s a m e m  c a ł ­

k o w ic ie u c z y  n ił z a d o ść o b o w ią z k o w i  

z ło ż e ń  i  a k ró lo w i p o d z ię k o w a n ia . J a k -  

to ?  —  z d z iw ił s ię m a jo r .

’d ru k a rs tw o , d z ie n n ik a rs tw o , l i te ra tu ­

ra  ś lą sk a  —  ru c h  s p o łe c z n y , p o li ty c z ­

n y , o ś w ia to w y ) .

I tu m a ła u w a g a : C z y ż b y  In s ty tu t  

B a łty c k i i In s ty tu t Ś lą sk i n ie  z a ją ł s ię  

o p u b lik o w a n ie m  ty c h  c e n n y c h  ź ró d ło ­
w y  c li p ra c ?

J e s t p rz e c ie ż  o k a z ja  u d o s tę p n ie n ia  

s p o łe c z e ń s i tw iu w a ż k ic h m a te rja łó w  

h is to ry c z n y c h i k ro n ik a rs k ic h i z o -  

k a z ji te j p o ls k ie c z y n n ik i k u ltu ra ln e  

w in n y s k w a p liw ie s k o rz y s ta ć . C h o d z i  
o  G d a ń s k  i Ś lą k !

P o ra  w ła śn ie  o d p o w ia d a .

* ) P o ls k i G d a ń sk w  c z a s ie p rz e ło m o w y m .

C z e ę ś ć p ie rw s z a . P rz e d w o jn ą ś w ia to w ą ( I . 4 

1 9 1 3  —  1 . 8 . 1 9 1 4 ) . O rło w o M o rs k ie 1 9 3 5 . D ru k  

B . S z c z u k i, W ą b rz e ź n o -P o m . 8 ° , s tr .4 0 , z p o rtre ­

te m  a u to ra .

R o z m a w ia p a n  z k ró le m  —  u s ły ­

s z a ł n ie o c z e k iw a n ą  o d p o w ie d ź . K ró l z  

z a in te re s o w a n ie m  in fo rm o w a ł s ię o  

s ta n ic  s ta jn i i p o ś w ię c i ł z d u m io n e m u  

o b y w a te lo w i k ilk a 'm in u t ro z m o w y  

te le fo n ic z n e j o  s p o rc ie  k o n n y m .

\ \  ia d o m o ś ć ta w y w o ła ła w  c a łe j  

A n g l  j i n o w ą la lę  e n tu z ja z m u  d la  k ró ­

la d e m o k ra ty , k tó ry , ja k  p o d a ją z k ó ł  

d w o rs k ic h , c z ę s to p rz e łą c z a a p a ra t  

d o s w e g o g a b in e tu , ib y m ie ć o s o b is ty -  

k o n ta k t z o b y w a te la m i s w e g o p a ń ­

s tw a .

Być członkiem L. O. P. P. to

OBOWIĄZEK KAŻDEGO

ROLNICY DOMAGAJĄ SIĘ WPRO-
WADZENIA OCHRONY ŹREBIĄT

W  w ie lu p o w ia ta c h , w  s z c z e g ó ln o ­

ś c i n a k re s a c h w s c h o d n ic h , p o d n o s z o ­

n e s ą g ło sy , o p o w ia d a ją c e s ię z a  

w p ro w a d z e n ie m  o c h ro n y  ź re b ią t.

W z m o ż o n y  p o p y t n a s k ó ry - ź re b ią t  

g ro z i p o g o rs z e n ie m  s ię  s ta n u  p o g ło w ia  

k o ń s k ie g o w ś ró d lu d n o śc i w ie js k ie j ,  

c o  je s t n ie p o ż ą d a n e m  z p u n k tu w i ­

d z e n ia g o s p o d a rc z e g o ja k i w o jsk o ­

w e g o .
W  z w ią z k u z te rn  s z e re g  p o w ia tó w  

p o d ję ło  a k c ję , z m ie rz a ją c ą d o p o ­

w s trz y m a n ia lu d n o ś c i w ie jsk ie j o d  

n a d m ie rn e j p o d a ż y  ź re b ią t , k tó ra im  

s a m y m p rz y c z y n ia d u ż o s tra t z e  

w z g lę d u  n a  d o b re  c e n y  n a  k o n ie c .

SPRZEDANY MĄŻ
T e m a t ś w ie tn ie  n a d a ją c y  s ię  d o  o p e ­

re tk i . O n a . p a n i L e ite rm a n . p rz y s to j ­

n a b lo n d y n k a , b o g a ta p rz y te m  w d o ­

w a , p o w ra c a ją c a z w y c ie c z k i d o  E u ­

ro p y , —  o n n ie ja k i p a n M c is m e r , z a ­

m o ż n y p rz e m y s ło w ie c , w ra c a ją c y -  ty m  

s a m y m  o k rę te m  w  to w a rz y s tw ie  s w e j  

ż o n y . P a n i L e ite rm a n p o z n a  je p a n a  

M c ism e r . Z a w ią z u je  s ię p o m ię d z y  n im i  

z w y k ły  to w a rz y s k i l l i r t, k tó ry  ry c h ło  

p rz e ra d z a s ię w  m iło ś ć . P a n i L e ite r ­

m a n  p ro p o n u je s w e j ry w a lc e p a n i  

M c ism e r ro z w ie d z e n ie  je j z m ę ż e m  z a  

c e n ę 5 0 0 0 d o la ró w . P a n i M c is m e r g o ­

d z i s ię n a w y p ła c e n ie te j s u m y . D z i­

w n a ta t r a n z a k c ja , d o k o n a n a z re s z tą  

p o z a p le c a m i s p rz e d a n e g o „ o b je k tu "  

p a n a M c is m e ra . w y w o ła ła w  n im u -  

c z u c ie  w s trę tu  d la  ż o n y , m ię d z y  in n e -  

m i z e w z g lę d u  n a  z b y t n is k ą o c e n ę  

w a r to ś c i „ o b je k tu  . M u s ia ło  to  n a tu ­

ra ln ie  z w ię k s z y ć  je g o  a fe k ty  d la  p ię k ­
n e j p a n i L e ite rm a n . T o  te ż  n ic  d z iw ­

n e g o , ż e p o p rz y b y c iu n a lą d , p a n  

M c ism e r z n ik ł z o c z u  s w e j p ra w o w ite j 

m a łż o n k i , k tó ra  s p rz e d a ła g o  z a m a r ­

n y c h k ilk a ty s ię c y z d e p re c jo n o w a ­

n y c h  d o la ró w .
P a n i L e ite rm a n  n ie k w a p iła s ię  

je d n a k  z w y p ła c e n ie m  u m ó w io n e j s u ­

m y . P o n ie w a ż z d ru g ie j s tro n y a k t  

k u p n a  - s ip rz e d a ż y , n ie b y ł p rz e p ro ­

w a d z o n y fo rm a ln ie , p a n i M e ism e r ,  

b y ć  m o ż e ż e  i t ro c h ę  d la  p rz e b ła g a n ia  

z a g n ie w a n e g o  m ę ż a , p o s ta n o w iła p o d ­

w y ż sz y ć c e n ę i z a ż ą d a ła z a o d s tą p ie ­

n ie s w e g o m ę ż a 2 5 0 .0 0 0 d o la ró w . P o ­

n ie w a ż p a n i L e ite rm a n n ie m ia ła  

o c h o ty  z a p ła c ić  te j s u m y , p rz e k o n a w ­

s z y ' s ię z a p e w n e w m ię d z y c z a s ie , ż e  

„ o b je k t“ n ic b y ł ty le w a r t , p o z w a ła  

ją  p a n i M e ism e r p rz e d  s ą d , o s k a rż y w ­

s z y  o  p o rw a n ie  m ę ż a .

S ą d  s ta n ą ł n a  s ta n o w is k u , ż e  o  p o r ­

w a n iu  n ie m o ż e b y ć  m o w y  i z a są d z i!  

n a  rz e c z  p a n i M e ism e r 1 0 .0 0 0  d o la ró w  

ty tu łe m  p o n ie s io n y c h  s tra t .

K s ią ż n ic a  K o p e rn ik a ń s k a  

w  T o ru n iu


